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Rok LHI. Nr. 84. 


Ogłoszenia wszelkiego redzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 3 centów, 
za każde następne „ 5 z 
nałeżytość stęplową 30 .„ 
za każdorazowe umieszczenie. 
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Rok 1874. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia teñ- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 50 c 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


wia „Celinę* Koziebrodzkiego. Mają także 


Kraków 21 lutego. 


Z powodu słabości p. Hofman Rognieda da- 
ną dziś być nie mogła. 

— Dowiadujemy się, iż dyrekcya naszego 
teatru nie zważając na znaczne koszta zaku- 
piła całą garderobę teatralną ś. p. Pfeifra, 
w której znajdują się oryginalne kostiumy 
francuskie, włoskie i inne. Nabyła zarazem 
muzykalia tegoż i wyborną bibliotekę mie- 
szczącą w sobie wiele cennych dzieł zbieranych 
jeszcze przez Meciszewskiego. Nie potrzebu- 
jemy podobno dodawać, ile na tem zyska na- 
SZA scena. 

— Znakomity pianista p. Śmietański (Kra- 
kowianin), uznany przez krytykę zagraniczną, 
da koncert w naszem mieście z początkiem 
przyszłego miesiąca. 

— Pan Kazimierz Hoffman napisał nowe 
dzieło muzyczne. Jestto Uwertura orkiestro- 
wa, której kompozytor nadał nazwę Syrena. 
Szereg koncertów zapowiedzianych na post 
rozpocznie koncert p. Bylickiego, w którym 
koncertant ma wykonać kilka interesujących, 
i nieznanych utworów. 


Seeny | polskie. 


Dyrekcya teatru lwowskiego za przykładem 
krakowskiej wznawia „Wiśliczanki* i wysta- 


przedstawić „Marynę* Szujskiego. Jak dono- 
szą, spory w łonie komitetu teatralnego je- 
szcze nie załatwione, rzecz cała oparła się 
o najwyższy trybunał w Wiedniu. 

J. I. Kraszewski rozbiera obszernie w Dzien- 
niku Poznańskim tragedyą Józefa Kościelskie- 
go „Władysław roii 


Pisma pinatik hardi ostro aktorów tam- 
tejszych za dodatki i nieuczenie się ról po- 
wierzonych. 

P. Franciszek Cieślewski, pierwszy tenorzy- 
sta opery warszawskiej wrócił z występów 
gościnnych we Lwowie, gdzie najlepszego do- 
znał przyjęcia. Krytyka polska oddaje arty- 
ście wielkie pochwały, a publiczność obu 
miast ma w nim swego ulubieńca. 


—————— 


ROZMAITOŚCI. 


Nadworna opera wiedeńska, która śpiewa- 
ła bez przerwy w r. 1873, mieć będzie w r. 
b. dwumiesięczne ferya, a to począwszy od 
15 czerwca do 15 sierpnia. 


Rossi śpiewakiem! Przechwalony ten arty- 
sta włoski, który dłuższy czas w Wiedniu 


POKARNAWALE 


Północ... finita la comedia ! 

Spełniliśmy nasze zadanie do ostatka, pu- 
ściliśmy się w szalony wir tańca i żywiej bi- 
ły serca, falowały łona, drzała rączka i ręka 
niejedna, pałało oko i oczko, poiliśmy się 
rozkoszą i często dobrowolnie wkładali na 
się maskę głupca, hazardowaliśmy nasze 
zdrowie i kieszenie, czarowaliśmy i doznali 
odczarowania, kruszyliśmy serca, lub te nam 
pękały, kielich uciech do dna wychylić było 
nam potrzeba, nastąpiła chwila spokoju, od- 
poczynku i rozwagi. Osypani popiołem rzuci- 
liśmy się z resztą niedogasłej namiętności do 
śledzia, którego ostry smak miał zabić pozo- 
stałą gorączkę. 

Witaj mi śledziu! Witaj śledziu pocztowy, 
pokuty zwiastunie ! 

I jakąż to pokutę czynić macie? Dziesięć 
miesięcy nie pląsać, lub weksle wykupić i 
z zastawu uwolnić pewne efekta? Może nie 
kłamać i nie brać maski na lice? O! czyń lud- 
ku mój pokutę, bo książe karnawał, jak nie- 
jeden książę, swawolnik, pustak, wietrznik i 
bałamut. Przywabi, przyhołubi, uściśnie, za- 
śpiewa, poszepce, krew wzburzy i... odleci! 

Któż zaręczy, czy ów umitrowany Don 
Żuan nie nabroił wiele złego w mym, par- 
don — w Kraka grodzie? Kto wie co się 
dziś dzieje w główce pięknego naiwnego 
dziewczęcia, które, przedtem może trzymało 
z równą pani Siennickiej gracyą paluszek 
w ząbkach, (em passaut zanotować należy, 
iż p. 5. zrzuciwszy arcymodne szaty Andrei, 
z całą swobodą i filuteryą nosiła w czwart- 
kowych „Pensyonarkach* fartuszek konwi- 
ktorki), kto wie jakie tam burze? kto opo- 
wie historyę młodziana ozdobionego ze wszech 
stron orderami  kotylionowemi, przydatne- 
mi dziś chyba dla Rogera-Oracovero, kto 
zagwarantuje, iż młodzieniec rzuci się te- 


raz z takim zapałem do pandektów lub 
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algebry, z jakim rzucał się do walca i ma- 
zurowych figur? któ opisze stan sakwy pana 
konsyliarza dobrodzieja, któremu pani kon- 
syliarzowa dobrodziejka gwoli wyprawienia 
z domu córek dobrodziejek, kazała co tydzień 
zwozić wino et caetera: na rauty i pikniki? 
Kto opuka piersi i wybada gardła, czyli kto 
skonstatuje grasującą :chrypkę, kto słowem 
zbada całą nędzę pokarnawałową! 

Popatrzcie tylko i posłuchajcie ? 

— Ach wreszcie (mówi uboga wdowa ubło- 
gosłowiona kadrylem córek), przecież raz ko- 
niec tej awanturze. Skończyła się ta kome- 
dya, bo ija byłam młodą ija się stroiłam, lecz 
żeby tak się ubierać jak teraz, tak gorsować 
(tu giest), tego nie widziałam! Co by na to 
nieboszczyk powiedział! Przewraca się w gro- 
bie widząc takie wydatki... - 

— Byłaś na maskaradzie Anielo, miałaś 
czarne domino z niebieską wstążką, wdzięczy- 
łaś się do tego drugiego, zniknęliście razem, 
poznałem cię... już mię więcej nie zobaczysz... 
wolę odwiedzać Florę... 

— Młody człowieku, tak strofuje pan Szef 
swego podwładnego, przyjąłem cię pod wa- 
runkiem, iż gorliwie pracować będziesz, uczy- 
czyniłem to przez wzgląd na twego ojca;, 
z którym w r. 1840 w szczerej byliśmy przy- 
jaźni, tymczasem pan się zaniedbujesz. Oj- 
ciec pański był wzorem młodzieży... pan krę- 
cisz się po wszystkich balach, widziano cię 
także młody człowieku w podejrzanych ko- 
łach, przeciągasz ulicami w nocy, w biórze 
drzemiesz, wydajesz więcej pieniędzy w ty- 
godniu, jak ojciec jego w kwartale... Przykro 
mi, muszę go jednakże usunąć, mimo ży- 
czliwości dla ojca — Adieu! 

— „Fałszywy wężu! (treść ołówkiem pi- 
sanego bileciku). I takie to twoje przysięgi! 
Wiem wszystko. Porucznik nie jest twoim 
kuzynem, on nie ma kuzynki, a ty jesteś o- 
szustką. Gdy przeczytasz to pismo nie ujrzą 
mnie więcej. Rzucę się w Wisłę, lub w wir 
świata. Floryan...* 


W d:ukarni L. Paszkowskiego w Krakowie 


| życia... 


z niemałem powodzeniem występował, gra 
w tych samych sztukach w węgierskiej stoli- 
cy. Zapraszany przez arystokracyę peszteńską, 
która naśladuje w tem bankierów wiedeń- 
skich, produkował się Rossi na jednem z só- 
irees śpiewem wykonując duet z Rigoletta, 


Śpiew przedstawiciela „Keana* i „Otella* 
miał w entuzyazm wprowadzić słuchaczy, dzien- 
nikarze radzą mu, aby debiutował w operach. 
Może ten geniusz uniwersalny i tańczy. 


Jeszcze Offenbach! „Figaro“ opowiada na- 
stępujący fakt: Na kilka dni przed pierwszem 
przedstawieniem Orfeusza posłał Offenbach do 
swego syna bawiącego w Cannes taki telegram : 
„Mój mały Auguście! włożyłem do Orfeusza 
twój mały turecki marsz, czy mi nato po- 
zwalasz?* August odtelegrafował: „Kochany 
papo! Z ochotą będę twoim współpracowni- 
kiem i odstąpię ci mój mały turecki marsz, 
jednakże pod tym warunkiem iż wezmę u- 
dział w ostatnich trzech próbach i osobiście 
ściągnę na'eżącą mi tantjemę u Peragola (ajent 
Offenbacha). * Dojrzały młodzieniaszek! 

Z polecenia cesarza ma być w Wiedniu 
w operze wielkiej przedstawioną druga część 
Fausta Goethego. Dzieło to, którego prze- 
robieniem zajęli się dyrektorowie Laube i 
Dingelstedt, nie było AA na żadnej scenie 
przedstawionem. 
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— Wszędzie blamaż... Na każdym balu 
spotyka mnie inpertynencya. Wczoraj, gdym 
spieszył za jedną z dam, udającą się celem 
poprawienia sukni do garderoby i gdym się 
jej za: pokojówkę ofiarował zawołała : „pan 
chcesz u mnie służyć? chyba zalokaja!* Fatum! 

— Sześć tygodni będziemy szanowny pacy- 
encie pili lekarstwa użyjemy także lapisu.... 
abyś jednak nie miał pokusy do wyjścia na 
ten piękny Boży świat zabieram ci buty.... 

I tysiące dać wam mogę podobnych autenty- 
cznych przykładów... Ileżto łez popłynąć może 
więcej pewno jak kropli szampana, ileż do prze- 
tańczonych nocy przybędzie ninie bezsennych.. 

Tak, tak szanowny czytelniku i ty zachmu- 
rzona pewno w tej chwili czytelniczko moja 
karnawał niebyłby złym wynalazkiem, walc 
nęcić może bo upaja, szampan to samo, lecz 
cóż zanim następuje? Rozprawy sądowe, hi- 
storye wekslowe, nieraz arszenik lub kula pi- 
stoletowa, febra, chrypka i suchoty, rozwody 
od stołu i łoża, przepadłe zastawy, wyprosze- 
szenie z pomieszkań, utrata posad etc.. etc... 

Nie myślę znowu tak czarno jak się wy- 
dać może, są to pewno mrzonki człowieka, któ- 
ry nie ubierał anno 1874 fraka i białej kra- 
waty, nie pozwalał sobie palić włosów, nie 
płacił podwójnie doróżkarzom, nie jadł złych 
a drogich kolacyjek, nie pocił się, nie narażał 
na plotki katar i goliznę.... 

Lecz skończyła się komedya, jak to już 
na wstępie ładnie po włosku przytoczyć mi 
się udało a rozpoczęła się proza codziennego 
Jednym z najlepszych leków na proza- 
iczne nudy: teatr. Mój kolega zgóry zapowia- 
da „Opowieść zimową“ „Arrię* i „Begum 
Somru*. Wierzajcie mu że zapowiada uczciwie 
ja tymczasem kończę z tą smutną gawędą, 
konstatując iż łatwiej humorystycznie się pod- 
pisać jak nad podpisem obszerną przestrzeń 
zapełnić humorem. .. 

Bobo. 


Rządca Drukarni Jósej Łakociński 
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